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W A R S Z A W I A N I N

T Y G O D N I K  MÓD.

D n i a  a 8 .  W r z  e ś n  i  a  i 8 »  s . R o k u .

k r z a k  r ó ż y .
Powieść.

( dokończenie)

J a k  tylko u jrza łem  baranka przy moich nogach, za« 
cząłem żałować moiego postępku — zabiiać zwierze 
pozbawione obrony, niezdolne rozpoznać złe od do­
brego, nie był to czyn godny ani nauczyciela lilozo- 
lji, ani zapalonego wielbiciela słodkiey A m elji. Ależ 
niszezyc móy krzak r ó ż y iedyną moią nadzieję!— 
T ym  czaSem coraz się bardziey źciemniało— usłysza­
łem przechodzącą Starą śłuźącę , i zawołałem na nią— 
K a ta rzy h ó , zaświeć nO tu la y —- wiele się źle go naro­
biło— zostawiasz zawsze drzwi o tw o rem — iederi 
z twoich baranków zjadł móie róże,  a ia go... mocno 
ukarałem. ”

Służąca zbliżyła śię ż latarnią — „ T o  nie nasz 
baranek,- rzekła — owczarnia bowiem iest zamknięta.., 
ah! ah! móy Boże!— dodała wpatrzywszy śię— to iest 
ulubiony baranek naszey sąsiadki, Panny A n te lji  B... 
która iest tak piękną i dob rą— biedny R a b in ie , po- 
cóześ tulay przyszedł?— Oh! iak śię ona gniewać 
będzie! ”—

Co się w ten czas działo ze m n ą ,  moi przyia- 
fciele— A  m ci ja  o mało co nie straciła razem baran-'
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ka i kochanka— o mało co nie padłem obok R obina, 
tak mnie mowa słjiżącey przeraziła.— „P an n y  A m e-  
I j i— zapytałem się drżącym  głosem— czy ona ma 
baranka ? ”

, , Ah! móy Boże, n ie !— teraz go nie m a, boś 
go Pan zabił! co tarn będzie płaczu!— biedna dzie­
wczyna, to była iedyna iey uciecha— kochała go iak 
samą siebie—■ Palrzno Pan na tę piękną obróżkę, któ­
r ą  mu wlasnemi wyhaftowała rękom a.”— Schyliłem 
się— obróżka była z czerwonego axamitu, z dzwonecz­
k ie m — a na niey wyszyte były złotą nicią te wy­
razy: R obin  należy do A m e lji B... ona go kocha , i 
prosi żeby go iey oddać. Boże! ona go kocha— a 
ia go zabiłem. Cóż ona pomyśli o człowieku, który 
iest niewolnikiem swoich namiętności?— mówiła że 
nienawidzi gniewu, i miała słuszność, bo 011 iest te­
raz iey zmartwienia przyczyną. Znienawidzi sobie 
zabóycę Robina...

Gdyby 011 żył ieszcze,... gdyby by ł  tylko ogłu­
szony... K a ta rzy n o ! biegay co żyw o— przynieś octu,, 
spirytusu!— na Boga spiesz się!

Staruszka pobiegła— a ia wszelkiemi sposobami 
starałem się ocucić baranka — może go obróź ściska— 
w istocie szyia nabrzmiała — odpinam obróż— coś u- 
padło na ziemię— ale na nic nie zważałem W tey chwi­
li. K atarzyna  wróciła z buteleczką w ręku , a krzy­
c z ą c  podług zwyczaiu— ,,Oto iest Spirytus, rzekła, 
ale Pan aptekarz powiedział, ż ę to  nic omdlałym ba­
rankom nie pomaga...”

„Jakto gaduło, powiedziałaś...”— „A leż  móy 
Pan ie ,  trzeba wytłoraaczyć, na co osoba zasłabła.— 
Panna A m elja  o niczem iednak nie wie.— nie trzeba iey 
pomnażać zmartwienia—  dobrze to mówi przysłowie: 
n ig d y  nieszczęście samo nie p rzy jd z ie ■ ”

„Co chcesz mówić K a ta rzyn o? — gdzieżeś wi­
działa A m e lją — cóż ią może martwić ieźeli nie stra­
ta baranka?— mówże więc— m ó w !'’

O h ,  móy’ Panie, tego mi też potrzeba— musi 
to bydż dzień fera lny  dla tey panienki— mnieysza 
ieszsze o baranka Otóż właśnie spotkałam ią na Il­
iów — szukała zgubionego pierścienia— a trzeba wie­
dzieć, źe to ńie mała rzecz— ten pierścień był dany
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iey Oycu od Cesarżtr— im a wiele kosztować. Matka 
pozwoliła iey go na dzisiaj', żeby się miała czem przed 
innerni panienkami popisywać -  a ta roztrzepana! 
zgubiła go zaraz— nie wie gdzie, i iak — spostrzegła 
się dopiero siadaiąc do wieczerzy. Trzeba było wi­
dzieć, iak zbladła! W ło ży ła  czem prędzey rękawi­
czkę , żeby Matka niczego się nie domyśliła— iak ty l­
ko sposobną upatrzyła chwilę, wybiegła szukać wszę­
dzie pierścienia, J.ecz go nie znalazła. Jey  boleść dd 
łez mnie poruszyła; Muszę Wracać do Matki, rzekła* 
szukaycie dobrze, moi przyiaciele — dam wszystko cd 
będę mogła tem u, co mi go ziiaydzie— a nadto mo- 
ią prżyiaźń! Trzeba widzieć iak wszyscy szukaią.— 
D obranoc— biegnę szukać także. Jeżeli Pan wskrze­
sisz baranka , a ia pierścień znaydę, wszystko póydzie 
dobrze i nam i A m elji.

Opuściła m n ie— W  czasie iey całego opowia­
dania, przypomniałem sobie, źe przy odpięciu Obro­
ży, coś upadło na ziemię... byłożby to rzeczą podobną? 
Szukam z uwagą— któż opisze moią radość— znay- 
duię pierścień Pani B .. Jakiś tąiemny głos doradził 
m i ,  że to był pewnieyszy sposób wejścia do iey do­
m u ,  iak krzak róży. Przyciskam drogi pierścień dd 
6erca— nie pom nęiuż o zabiciu baranka— porzucam 
go przy zniszczonych inoich różach— wybiegam—; 
a odesławszy ludzi na próżno szukających, czekam 
cierpliwie w progu moiego domu , na przybycie m o­
ich sąsiadek. Spostrzegam ie z daleka przy świetle 
pochodni— w krótce  słyszę ich g łos, ż którego po- 
znaię, że A m e lja  nieszczęście swoie wyiawiła. Matka 
łaiała z żywością — córka płakała i mówiła spokoynie: 
„ Droga M atko , może go iesZcze znaydżiemy.“ — 
„ T a k ,  tak m oże— przerwie Matka z gniewem — 
zbyt on on iest szacowny, żeby go miano nam po­
wrócić, Cesarz darował go twemu Oycu z a tó ,  że 
m u żj'cie ocalił— OycieC nad wszystko go cen ił ,— 
ty  go nieroztropnie gubisz... Zbliżyły się— a ia 
byłem dosyć okrutnym , że przedłużyłem zmartwie­
nie A m e lji '— pierścień miał mi ułatwić wcyście do 
ich dom u— zaczekałem tedy dopóki na schody nie 
weszły. T u  bez dłuższego nam ysłu, każę oznaymiać
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moie przybycie— wprowadzony, oddaię z uszanowaniem 
pierścień Malce, spoglądając na córką. Boże! i a k . / 5 ? -  
melja  była szczęśliwą! Nie śmieiąc mnie przycisnąć, 
rzuciła się w obięcia Maiki, zwracając na mnie oczy, 
zapełnione Izami radości.— „ A h  Mości Panie, rzekła, 
ileż mu winna iestem — iaka wdzięczność! ‘

„Niestety! odpowiedziałem, nie wiesz ieszcze Pa­
ni do kogo o wdzięczności swoiey przemawiasz. “— 
„D o  tego, co mi niespodziewaną radość sprawił.*1— 
Nie, Pani, do lego co Ci naywiększą przykrość .wy­
rząd z i ł— do mordercy .R o b in a —* zabiłem Twego ba­
ranka.11— „ W P a n ?  rzekła śmieiąc się, temu ia nie 
wierzę— dla czegóż chciałbyś mnie martwić? W P an  
nie iesteś z ły . ’’— „N ie ,  ale byłem bardzo nieszczę­
śliwy.— R obin  wszedł do mnie, biedny padł ofiarą 
pierwszego uniesienia;— odpinaiąc iego obróżkę, zna­
lazłem pierścień, który natychmiast oduoszę. — Obie­
całaś W  panna wielką nagrodę temu, coby go znalazł 
— śmiem się o nią upom inać— prossrę mi przebaczyć 
zabóystwo R o b i n a —1

„ Aia W p an u  owszem zan ie  dziękuię, p rzerw a­
ła Matka'— nie lubiłam tego R o b in a — zabierał 
czas A m e l j i , a mnie nieustannie swoiem beczeniem 
n u d z i ł— gdybyś go był W p a n  nie zabił, Bóg wie 
coby się z pierścieniem zrobiło. — Jakie szczęście źe 
do W  pana naprzód poszedł!’’ —

jj T a k ,  rzekła A m e lia —* ale nie dla n iego— bie­
dny! źle go przyięto! — Czy lii to iest przewinieniem, 
póyść do W pana?” —*

„S praw ił  mi tak wielką przykrość , odpowie­
dzia łem — że pierwszy raz wżyciu nie byłem panem 
moiego gniewu — zniszczył moią nadzieię, moie 
szczęście — słowem przepyszny krzak róży, blizki o- 
kwitnienia— który z tak wielką hodowałem pilnością, 
i który ofiarować chciałem pewney osobie.... w dzień 
nowego roku.”

A m e  ja  uśmiechnęła, się zmięszała — podała mi 
piękną swoią rę k ę — i wyrzekła cichym gło­
sem: Przebaczam  w szystko !— „ Ja kto? zniszczył
krzak róży  blizki okwitnienia— zawołała Poili B‘>- 
żasluźył na tysiąc śmierci— nie dał,abym iedrtey f'ó-
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£y, za dwadzieścia baranków/14— „ Jeżeli się nie m y ­
lę ,  odezwała się z cza równą oLwartością A m e lja , len 
krzak róży Tobie był p rzezn aczo n y .— „ Śmieszna 
jesteś, moia córko, nie miałam zaszczytu znać tego 
Pa na.“— „A le  ten Pan wiedział iak Mama róże lubi
— wymówiłam się z tein raz ty lko, iak go widziałam 
u  Pani I-/"'— pamiętam ia to dobrze. Nie prawdaź? 
Mości Panie, źe R ob in  zniszczył krzak róży  moićy 
Matki? “

Przyznałem się— a razem opowiedziałem wszy­
stkie moie trudy, nieszczęścia i prace' podięte około 
wypielęgnowania kilkadziesiąt krzaków róży— moie 
nadzieie zniszczone w iedney chwili— moią wściekłość,
— moią 1'ozpacz— próżne usiłowania w przy­
wróceniu do źyoia Robina  — nakoniec znalezienie 
pierścieuia. Pani B„, naśmiala się nie mało. P a n ­
na A m e lja , rzekłem, wyznaczyła mi iuż nagrodę 
za znalezienie pierścienia , mogęż się iey także 
od Pani spodziewać? “ — „ Jakieyże W P a n  żą ­
dasz?44— OLo pozwolenia, bywania niekiedy w Jćy  
domu.41—■ „ Potwierdzamy ‘S-r rzekła z wesołością.— 
Ucałowałem iey rękę z uszanowaniem, A m e lji  z czu­
łością, i oddaliłem się— ale wróciłem zaraz nazajutrz. 
Przyy mowano mnie z uaywiększemi względami— sta­
łem się domowym — odprowadzałem Panią B ” na 
wieczory, a A m e lja  iuż się na nich więcey nie n u ­
dziła.

Przyszedł dzień nowego roku — kupiłem w w ilją  
baranka zupełnie podobnego do zabitego R obina  — 
nabyłem z wielką trudnością rozkwitłych róż w oran - 
żerjach— naypięknieysęy krzak przeznaczony został 
dla Mat ki — z pozostałych zaś róż splolłem wieniec i 
zawiesiłem go na śnieżhey szy i .bąranka. Opatrzony 
temi darami, udałem się pierwszego Styczn ia  do m o ­
ich sąsiadek.— „O toż ,  rzękłem wchodząc, mamy i 
róże, i R obin  życie odzyskał. “— Chciałabym Ci tak­
że, dać iaki mały podarunek , rzekła z dobrocią Pani 
B-- i spoglądając na córkę— ale nie wiem co lubisz.“ 
„C o  ia lubię... gdybym śmiał wyznać“ — rzekłem 
spoglądąiąc również na A m eljig. „Byłażby  !o przy­
padkiem moia córka ? “— Rzuciłem iey się do nóg—
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A m elja  poszła za moim przykładem. „Dobrze więc, 
rzekła ucieszona Matka, mamy tedy podarunek. A -  
melja daie Ci swoie serce, a ia daię Ci iey rękę.“— 
To r-zekłszy, zdią{a wieniec z szyi baranka ,  i zw ią­
zała nim nasze połączone dłonie.

J U T R O

Jutro  nie należy do nikogo, powtarza człowiek roz­
sądny, i tak postępuie w swoiem życiu, aby nigdy 
nie potrzebował iutra.

Co mi lam po dniu iutrzevszyni, woła roztar­
gniony, niezdolny przewidywać rzeczy— i tak postę­
p u je ,  iak gdyby iuź iułra  doczekać nie miał.

Istota dobroczynna nie zna również iu łra , to iest 
nie odwleką- ną przyszły czas dobra, które w obecnym 
zrobić komu może. Dobroczynność podobna iest 
szczęściu— rzadko się ukazuie—- chodzi szybko— i 
powinna bydź chwytaną w krótkich chwilach swoiego 
Przechodu. Nie zawsze m am y sposobność, dobrego 
użycia naszey własności i zostania dobroczynnymi.

oamolub nie zna iu tra —— zawsze iest ieden— za­
wsze on sam, i nic iak on. Co mu przyydżie z przy­
szłości ? czas obecny iest dla niego wszystkiem — nic 
go obchodzić nie może. Chcieć wpaiać w niego uczu­
cia serca tkliwego i dobroczynnego, byłoby "to samo, 
co niszczyć iego samolubstwo.

Dla gracza nie masz iu tra— żądza zakrywa przed 
nim przyszłość— chciwość iego zaymuie się cała 
dziennym zyskiem —■ dziś wieczór stawi na kartę 
swoy maiątek, posag swoiey żony, dziedzictwo swo­
ich dzieci , należylość swoich wierzycieli— nie po­
myśli nigdy, ze dzień po dniu następuie— gra zawsze, 
iak gdyby stał nad brzegiem wieczności.

Pomyślisz  ̂kiedy o iu trze , ten próżny autor, 
k tóry  wartość swego dzieła przywiązuie do pier­
wszego wystawienia i do czasowych oklasków? nie 
pomni nigdy źe cąfa sławą Prądona t Znjkła iak cień
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przed wartością dzieł R asyna  — nie stoi O sąd przy­
szłości— dosyć mu na tern, że huczne brawo uwien- 
czy kilka sen ten c ji, zastosowanych do okoliczności 
bieżących. Dzisiay iest wywołany— iutro zmieniają 
się okoliczności— sentencje  moc swóią tra c ą— a ó- 
gołocone z nich dzieło, nie maiące innych zale t, g i­
nie w niepamięci.

Znaiąź iu tro  ci wydawcy perjodyczn i, k tórzy  
z niebacznym zapałem nwłaczaią dobrym  dziełom , a 
azafuią pochlebstwami dla dzieł naynikczemnieyszych, 
kiedy ie autor hoynie opłaca?

Możeź kiedy myśl iu tra  postać w głowie wie- 
trzn ika , albo e leg a n tk i , ślepo przywiązaney do rnody^
— staraiącey się tylko o t o , aby się dzisiay podobać 
m ogła— a która uważa przezorność, za nayprzykrzey- 
szą, i naym niey potrzebną władzę um ysłową ? ^

W ietrzn ik  nie zwraca nigdy uwagi na smiesznosc
— tego tylko p ragn ie , aby o nim mówiono, złe czy 
dobrze to mu iest za równo. Kobieta m odna  nie m y­
śli o utrzym aniu swoiego m aiątku— ubiegaiąc się za 
nowościam i, ulega ślepo wyrokom  mniemanego do­
brego tonu. Dla podobnych is to t, czas teraznieyszy 
iest wszystkiem — przyszłość niczśm.

W idziano nie raz m odnisiów  raarnuiących cal® 
dziedzictwo, dla nabycia nowego kocza, paradnego 
zaprzęgu — i utrzym ania kilku zuchwałych służalców. 
W idziano naypięknióysze i naylepiey urodzone ko­
biety, sprzedaiące wyprawę weselną, aby mogły kil­
ka godzin błyszczeć na Bielanach, Kupiec i rzem ie­
ślnik , których myśl iu tra  zaym uie , karzystaią z śle­
poty  dziennych modnisiów.

Śmiało twierdzić możemy, źe połowa nędzarzy 
nwiiaiącvch się w naszey stolicy, całe swoie nieszczę­
ście tem u tylko przypisać pow inna, iż nie myślała »  
iu łrze .

O biaśnie iie ryciny p rzy łą czo n e j do N ru  3i.

Stróy na głow ie z włosów— kapelusz słom iany d  
la  P am ela  — suknia z g a zy  wełnianey ( b a r /g e s ) o- 
zdobiona listkami, z wypustkami kolorowemi— chuste­
czka z blondyny—-rękawiczki lila-t- trzewiki czerwone.



O I N D  Y A N A  CH.

odobno nie masz Narodu, o k tórym by wiadomości 
az do naszy ° !l czasów mogły bydź bardziey ograni­
czone pi-zez próżne domysły i przypuszczania, ' iak o 
mieszkańcach Indyów  W schodnich . Nowsze dopiero 
nadania uczonego N ih u h r, rzuta iąc wielkie światło 

oryą ludów A z y  i, w pewnym względzie 
ułatwiły nam blizsze poznanie tak starożytnego N a­
rodu. -r- liom pan ja  W schodn io  - In d y js k a  wydała 
w,prawdzie ważnieysze w tym rodza iu  dzieło, ale t rze­
ba posiadać zlnór pism A zja tyck ich , i całą L itera turę 
Wschodnią, ażeby połączyć rozrzucone wiadomości 

i  f w to n g * , Jones i W alked, które nam zostawili 
nety a ch .—  Ci uczeni Mężowie obeznawszy się do­

d a n ie  z lęzykiem kraiowców, mieli naypożądańszą 
poso nosc do zebrania wszelkich o nich wiadomości.

Naród ln d ya n ó w  iesl dość kształtney postaci, o- 
czu małych, powiek długich i spiczastych, brwi rzad- 
xicn, wzrostu wysokiego,,czarnych włosów.— Kobie- 
y  po większey części przewyźszaią w urodzie sąsie­

dnie Narody. — Podróżni przypisuią im szczególniej­
szy gust w użyciu wszelkich ozdób do ubioru służą- 
cyc . —— Zausznice z pere ł, przeplatane są  zfotem i 

logiemi kamieniami. — Na piersiach zawieszaią sznur- 
xi z rubinów  i kamienia tak nazwanego (lapis lasuli) 
pLzepaskę zas wykładaną koralam i, spinaią złotą klarn- 

ać- /ja zwierszchnią ozdobę używaią, szalów  w ko­
lorze iasno-granatow ym , na których rzucane są białe 
^w o za z tk i. —  Zamiast trzewików noszą bóciki safiano- 

? \  T VVf? Y  splatane w kształtne pierścienie, wysta- 
iaią kształt korony—• zwierszchnią iey część ozdabia 

grzebień p erła m i wykładany.
ln d yą n o w i urodzi dziecko (mówi uczo­

n y  i uhr•) natychmiast B ra m in  musi dać zdanie 
swoie według astrologicznych  postrzeżeń, czy w do- 
' rey  lub złey godzinie na świat przyszło.— T oodby- 
wszy, pfrzewiązuię dziecku cienki sznurek przez plecy,
* PŁy  1° zn a fe  religiyny przez całe życie nosić iest



obowiązane.™ W ielki B ra m a  Prawodawca Indyart, 
podzielił ten Na Cod na 4 kasty . — Kapłani nazwani 
B ra m in a m i  naypierwsze zaymuią mieysce.— D rugą 
kastę  składa sama szlachta, którey obrona krain ieśt
powierzoną Do trzeciey należą kupcy i trudniący
się rzemiosłami.— W  czwartey iest pospólstwo.—> 
Jest ieszcze pewna klassa ludzi, wzgardzona od całego 
Narodu, którą w języku kraiowym Sereas nazywaią— 
tey wzbronionem iest mieszkać z człowiekiem należą­
cym  do kasty  szlachetney— nie wolno iest brać wo­
dy z iedney studni, nareszcie odmówioną iest 
ostatnia nawet pociecha, to iest ażeby w świąty­
niach mogli połączyć wspólne z innemi modły  
i znaleźli iakowąś ulgę w samey nawet religji.— 
W zaiem na miłość i zgoda przekonywają dostatecznie, 
że len Naród iest zupełnie szczęśliwym.— Są oni iak 
świadczy N ib ith r , łagodnym i, spokoynymi i wol­
n ym i od gwałtownych, namiętności— Próżniactwo 
iest ich iedynym żywiołem i dla tego też trzymaią 
się tey zasady, k 'dra w religiynych przepisach zrzó- 
dło swe bierze: Siedzieć lepiey niż stać, spać lepiey 
iak czuwać— a śmierć iestnaylepsza.” Gorącość klima­
tu wysusza w mieszkańcach żywe i gwałtowne namię­
tności.— Natura zaspakaiaiąc ich potrzeby tem wszy- 
slkiem co tylko do wygodnego życia zdaie się bydź ko­
niecznym,nie dozwala im bydź złośliwymi i obłudnymi 
i w ten czas dopiero obudzą w nich szaloną zemstę, kiedy 
niewola ogołaca kLórego z darów przyrodzenia, lub też 
odbiera mu sposobność wolnego ich użycia. — Pokarm 
ich składa się z nayprostszych prawie rzeczy, iako to: 
ze zboża, korzeni, i wszelkego rodzaiu owoców.— Nie 
zwykli boyyiem używać żadney istoty żyiącey, albo­
wiem tem samem staliby się przyczyną iey śmierci, 
a czego przepisy religiyne ściśle im zabraniaią. — 
W szystko  to co tylko iest osobliwem w naturze, u I n ­
dy an znayduie święte dla siebie poszanowanie. I dla 
tego wyobrażenia ich religiyne zdaią się bydź więcey 
z samey n a tu ry , aniżeli zwłagnycli uwag czerpane—  
Moralność zaś rozciąga się do ogółu—: nie iest ona ści­
słe w pewnych zamknięta gran icach , lecz zato iest 
•szlachetna, a razem i rzetelna.— Co trzy dni zgro­
madzają się Indyan ie  na głoszenie wielkości naywyż-
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szego Jestest wa— każdy z nich krzyczy w miarę swey 
gorliwości— mniemaią że im kto silniey opiewa po­
chwały Bóstwa , tem goręcey ie czci i uwielbia. — 
Sonsurat utrzymuie „ iż  widział posąg ulany ze zło­
ta i siedzący na bogatem wezgłowiu— płaszcz iego, był 
z żółtego atłasu— czapka zaś miała podobieństwo do 
m itry  Xiążęcćy— obok niego wisiały kosztowne pacior­
ki przewlekane perłam i i innetni klem otam i. 
Paciorki te religiyne, były zawieszone w kształcie 
misternych festonów." W  czasie Jesiennym obchodzą 
Indyanie  uroczystość na cześć D urgi. Podług kronik 
Indyyskich  była ta kobieta, która przez wyższe nat­
chnienie, wyniosła całą tę krainę do wielkiey potęgi 
i zapewniła iey trwałą szczęśliwość.— Późniey prze­
niosła się do rzeki Gangesu, gdzie odtąd przyymuie lu­
dzi tonących. — Dla tego też Indyanie  osoby tonące, 
poczytuią za święte, na które spływa błogosławień­
stwo .D urgi, i z tego względu żadnego im też nieu- 
dzielaią ratunku.— Przez 12 dni poświęconych uro­
czystości, odbywaią się walki szermierzów, przyym u-
iących na siebie postacie złych duchów Błonie,
m ałpy , należą do ich orszaku.— W  końcu wszystko 
ulega boskiey przemocy— a za okazaniem się obrazu 
Durgi, który w końcu lotego duia na tryum falnym  
wozie wprowadzaią, orszak towarzyszący temu wja­
zdowi, uderza na zgromadzone zwierzęta, i wpędza io 
do G angesu , do którego i JDurgę wrzucaią. — Re­
szta czasu poświęcona iest biesiadom i tańcom reli- 
giynym .— Pospolicie po ukończeniu tey uroczysto­
ści, rozpoczynają Indyanie  swaie wyprawy woienne: 
a pomyślny ich skutek przypisują pomocy Bogini, 
która podług ich mniemania, stawa na czele duchów 
nieśmiertelnych i zapewnia im zwycięztwo.—► Maią 
prócz tego Indyanie  ieszcze inną uroczystość poświę­
coną czci um arłych .— W  dniu tym, każdy iest od­
dany modlitwie i poświęcony ludzkości, w rozdawa­
niu iałmuźny.-r- Domy i Świątynie rzęsisto są oświe­
cone.— Posępne milczenie, przerywane niekiedy 
pienia mi religiynemi, muzyką i odgłosem dzwonów 
( tam tam ) przypomina im drogą utratę przyiaęioł i 
krewnych.

( dokończenie nastąpi.}
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M ody Paryzkie.
Niektórzy M odnisie , ukryw aią teraz M in ia tu rę  

drogiey im  osoby, w 5cio frankow ym  talarze 
um yślnie na ten koniec przeciętym  i w ydrążonym .— 
T rafna bardzo ąllegorja  naszych czasów, w których 
M iło ść  i P lutus  nierozerw any traktat zawarii! —

Naymodnieysze łańcuszki od zegarków, kończą 
się rączką zło tą , trzym aiącą pierścień, przeznaczony 
na zawieszenie dewizek. —

Rękawy długie z iasnego m u ś lin u , zaczynaią 
wchodzić w m odę . — H afty  niektórych sukni d la  
H ouse , w yrażają winogrona i liście w inne .—

Na codzienne suknie d la blouse, biorą teraz 
naywięcey biały przezroczysty m u ślin ,  na którym  
krzyżuią się pąsy różow ego, albo blado - niebieskie­
go koloru. —

Kolor blado-niebieski służy nayw ięcey g a z ie  
W ełnianey— (bareges) Kapelusze niebieskie ozdobio­
ne są kłosami. — Kolor ponsowy  daie się nayw ięcey 
widzićć na wstążkach i p ió rach .—*

W A R S Z A W A .

szczycę się tern bynaym niey, żebym m ógł coś 
nowego napisać— - Nie ubiegam  się za rozszerzaniem  
zdań nowyeh, które nayczęściey są bardzo fałszywe.— 
Chętnie przyym uię odwieczne System ata  —  postępuię 
ścieszką u b itą — a w podróży m oiey to tylko uchwy- 
oam , co się zgadza z moim sposobem m yślenia, i co 
przystoi p ism u, którego m am  honor bydź wydawcą. 
—  M am iednak pewny cel w tem  wszystkiem co piszę 
a bez wątpienia cel ten  iest m oralny.-!-Jeżeli niekie­
dy styl m óy iest nieco lekk i, obrazy nieco w esołe 
to  dla tego ty lk o , że przekonany iestem , iż surowe 
przestrogi nie byłyby tu  na swoiem mieyscu. — Sta-?’ 
ram  się uchwycić to n 5 nie obrażaiący uszów m ą-
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ło  nawykłych do liczonych ro z p raw ,— Zdaię się 
niekiedy .potwierdzać rzeczy, które w istocie potę­
p ia m ,— Unoszę się nad modą  dziwaczną, ale niech 
każdy będzie przekonany, że to czynię; w chęci wy­
szydzenia. — Chwalę niedorzeczne postępowanie wie­
lu  osób, abym mógł lepiey icli śmieszność wykazać. 
— R idendo casligat mores— to było godło iedne<n> 
z pierwszych K om ików  francuzkich— a kto umie po 
łacinie, lub przyjiaymniey rozumie ten ię z y k , za­
pewne p rzyzna, że to iest powaga, na którey nay- 
bezpieczniey opierać się mogą wydawcy pism p e r jo - 
etycznych. Przewiduię naprzód za co mnie czytel- 
nik pochwycić m oże, i zawczasu się uzbraiam na ie- 
go zarzu ty .— Olo iest moie literackie  wyznanie. 
Mówić o sobie iest naywiększą rozkoszą , po tey, któ­
rą  czuiemy, słysząc innych o nas mówiących. — Je­
żeli ubiegamy się za sławą, iezeli chcemy zebrać ma­
jątek, ieżeli odznaczamy się chęcią nabywania wia­
domości , iezeli szczycimy się poświęceniem dla spra­
w y naszych przyiacioł, ieżeli przyznaiemy się do 
innych pięknych nczuciów, czynimy to tylko dla 
tego, aby inni o nas mówili, chwalili, i d o 'nas  na­
bierali przywiązania.-—Nie trzeba bardzo pogardzać 
te mi sposobami zwracania na nas uwagi publiczney
— zbyt są one powszechne i pew ne.— Są inne nie
równie śmiesznieysze, słabsze i niegodnieysze. Nie
szukając na to dalekich przykładów, ani zastarzałych 
powiastek, bierzmy wzory z otaczaiących nas osób.—

Spoyrzyymy na E ltbirę  — bez wątpienia nie 
iest ona ani piękną, ani dowcipną ani rozsądną
— Powinnaby unikać zbyteczney wystawności, i zbyt 
częstego ukazywania się na scenie wielkiego świata.
— Ależ zostać n iem ą, żyć w u k ry c iu — co za okro­
p n e  położenie.— E lw ira  tedy przekłada życie gło­
śne .— E lw ira  śpiewa, deklamuię, ieździ kon­
no. Jeżeli nie posiada wdzięków płci swoiey, 
posiada przynaymniey wszystkie ićy przywary, 
całą zalotność, całą próżność— nadto chce po­
siadać wszystkie wiadomości płci naszey, czyli mó­
wiąc iaśnićy te , o których nabycie płeć nasza starać 
się powinna. — Przegląda wszystkie in fo lia , — Ira
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więcey obiętości ma xiążka, tem prędzey zwróci iey 
u w a g ę— ju ho iuż wieki potwierdziły tę prawdę: Ze 
nie ci n a y  m ę d rs i, co na jgrubsze zapełn ili tom y .-— 
Usilnie zatrzymać w pamięci kilkanaście wyrazów 
greckich — uczęszcza na wszystkie posiedzenia uczo­
nych , doświadczenia fizyczne i chemiczne — dom iey 
iest otwarty dla wszystkich głodnych pisarzy, i 
przyznać teź trzeba, że nabyła przez to re p u ta c ji , 
rep u ta c ji.. . .  dosyć śmieszney. — Nie Iepieyźeby dla 
niey tysiąc razy było żyć w ukryciu? —

Zwróćmy oczy na E d w a r d a , na iego rubaszną 
postać* chód przesadzony.— Spodziewałem się zawsze, 
źe ten człowiek nie zechce wznieść się nad S fe rę ,  
w którey go los umieścił.— Znałem go iako słusznego 
człowieka, dobrą duszę — mógłby bydź dobrym czło­
wiekiem , dobrym O y cem , dobrym gospodarzem. — 
Ale iego zamiary nie równie są wznioślćysze. — 
Przyjechał bryczką do W a rsza w y , powierzywszy 
domowe rządy ekonomowi, i zabrawszy co tylko 
miał pieniędzy — puścił się w chaos świata— niektó­
re stare kobiety, dawne przy.iąciołki nieboszki Matki, 
wprowadziły go w swoie towarzystwa. — Tego teź 
było trzeba E dw ardow i — poznał ton m odny  i zro­
bił sobie imie, ale bez wątpienia nie przez swoie na­
uki* ani przez dowcip w rozmowie.— mówi mało, 
nie pisze nigdy.— Co mu po tern!— gra ,  przegry­
w a, tańcuie, gwiżdże, umie dobrze powozić — mie­
szka na K rahow skiem  przedmieściu — ma u siebie 
zawsze pa rtją  Eom bra. — Przyznaycie że to iest mło­
dzian skończony, zachwycający, czaru jący!— Tak 
przynaymniey sądzi stara Hrabina X — i babka Xię- 
cia Z — młode damy lubią go rów nież .— on ie u- 
bóslwia, chociaż nie szacuie — wozi ie w K ary Ilu  — 
Zwodzi ie i nay większe ma w tym  upodobanie, kie- 
która z nich zawoła: O zdrayco! — niewdzięczny! — 
poczwaro! — . Kiedyż będziemy lepszemi — Kiedyż u -  
stanie w nas chęć odznaczania się na świecie, tak ni- 
kczemnemi drogami! —

"Wiele iest rozmaitego rodzaiu związków w to ­
warzystwie, którym niewłaściwie imie p r z y ia in i  da-
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j ą .— Podobne związki wypływaią z sąsiedztwa, zł o- 
p m j i , gustu, m teressu , ukontentowania, stołu i t. d. 
a badacz doświadczony rozeznaie łatwo, po spoyrze- 
niu, poruszeniu, i samym nawet sposobie kłaniania 
się osob, wchodzących do sa i i , iaki rodzay związku 
łączy le z gospodarzem, albo zgospodynią dom u.— 
. , . wchodzą bez cerem onii, 'mówią głośno
i sciskaią się z oboiętnością, ktoraby nie równie wię- 
cey zastanawiała, gdyby rzadszą była .— Pieczeniarzo 
wchodzą boiazhwie, grzeczni są aź do uniżoności ze 
wszystkimi, me odzywają się ze swoiem zdaniem, 
ale potakuią wszystkim, i biegną wprost powitać niz- 
ko hoynego A m fitr jo n a , który im obiad daie. — 

rzyiaciele szkolni mówią z sobą poulale, biorą się za 
ręce, i taiemnie sobie rozmaite udzielaią spostrzeże­
nia. Ludzie interessowani uważaią się ściśle i śle­
dzą swoie k rok i— zapytuią się grzecznie— odpowia- 
daią ostrożnie.—

Literaci szukaią się z potrzeby, i niebawem opu- 
szczaią się przez zawiść. Ludzie uczeni odznaczaią 
się rubasznoscią w całem postępowaniu — ale ta ruba- 
sznosc nie iest pozbawioną wszelkiey przeiemności,
kiedy się z iaką oryginalnością  łączy Ludzie u-
czeni zyią więcey w swoich gabinetach, iak w towa­
rzys tw ie— i lepićy znaią ludzi z zeszłych wieków, 
iak swoich współczesnych.— Artyści zachowuią w 
wzaiemnem przyymowauiu siebie otwartość, zniewa­
lający przytomnych. — Nie muiey oni maią zawdści 
iak literaci, ale skłonnieysi są do przyiaźni między 
sobą- i przyznania nawet ieden drugiemu zasługi, 
o którą naywięcćy są zazdrośui. — Ńie rzadką iest 
izeczą widzieć artystów, związanych nayściśley- 
s z ą p r z j  łaźnią. Bardzo rzadko przeciwnie spotkać 
można prawdziwych przyiacioł między literatami, 
szczegolniey kiedy są iednemu przedmiotowi oddani.

Vy sztukach , ryw alizaęya  iest nayczęściey tylko 
wspołubieganiem w literaturze, iest nienawiścią i wza­
iemnem poniżaniem.— To było może powodem nie­
k tó ry m , do przyrównania rzeczy pospolitey uczo­
nych do placu publicznego, na którym siedzący 
p izy  swoich stolikach kram arze , chwalą swoie towa­
ry ,  a poniżaią towary sąsiada. —
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Zamiłowanie kunsztów wiąże ludzi w do jrza łym  

Wieku, iak zamiłowanie uciech łączy ich w m łodym  
Wieku— ale te związki uazwać można dziennem i. — 
Jeden  z Wielkich Panów lubi piękne obrazy— a sła­
wnych malarzy przez próżność — inny lubi dawać 
Koncerla, i zakłada próżność swoią na zbieraniu w 
domu swoim sławnych W irtu o zó w . — Lecz niech 
tylko W ir tu o z  iak i , albo który z tych sławnych ma­
larzy potrzebuie łaski wielkiego pana, związek usta- 
ie i przyiaciel znika.—

Młodzi ludzie wpadaią w podobnyź b ł ą d , kie­
dy rozumieją że ci co z nimi śmieią się, śpićwaią, 
tańcuią i po lu ją ,  są ich przyiaciołmi. — Jedność gu­
stu łączy ich na czas nieiaki.— Ale wkrótce podo> 
bne związki zmieniaią się z gustem, a gust zmienia 
się z wiekiem. —

Związki szkolne o ty łe  tylko są trwałe, o ile są 
oparte na zgodności zatrudnienia, maiąlku i zdania—
w takim razie, trwać mogą przez całe życie W
przeciwnym, zmieniaią się również iak inne.— Jluż 
to iest. ludzi co w4oslym roku , żadnego przyiaciela 
nie maią, chociaż w młodości liczyli do 20stu do- 
bryeh przyiacioł szkolnych! —

W  W a rsza w ie  zmieniaią się związki ze zmianą 
mieszkania. Co mieszkanie, to znaiomość— co znar 
iomość, to przyiaźń— Jakże podobne związki trwałe- 
mi bydź mogą?

Pospolicie przyiaciele, powiedział ieden z da­
wnych mędrców, podobni są do Jaskułek, które 
przylatuią na wiosnę, a odlatuią z początkiem zimy.—

Lubownicy sceny Oyczystey, cieszą się miłą 
nadzieią, że wkrótce znowu uyrzą Panią L educhow slą , 
z którą młode nasze artj'ski nie tak prędko Się zró­
wnać, a długo ieszcze naśladować będą mogły.— P e­
wni iesteśmi że Dyrektor T ea tru  który się. iuż tyle 
do wzrostu sceny p rz y ło ż y ł , uczyni żadosyć po ­
wszechnemu oczekiwaniu — zechce przywrócić nam
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ulubioną artystkę-—‘publiczność będzie umiała n agro­
dzie iego starania— a Teatr zyskać może w T raieclyi 
t o , co przez nieodżałowaną śmierć Ż ó łk o w sk ieg o , w 
K o m ed y i  utracił. —

P O E Z Y A.
D o L. C. n a  IM IENINY  

W iersz  L u d w ik a  O s i ń s k i e g o  
w  r. iSoo.

Kto inny zNiebianów rę k i,
Nie trw ałe otrzym ał wdzięki —
T y wyższe  wzięłaś przymioty,
Bo ieszcze rozum i cnoty. —

W  tak  wielorakim zaszczycie,'
Masz m iłość— miey długie życie. —
Ozdoby tak  okazałey,
Płeć rtięzka zazdrości białey. —

D o  R. S.

, Gdy sprzeczność losu targnąć się ośmieli 
Na związki nasze — i nas iuż rozdzieli,
Niech tkliwe seyca przyjaźnią związane,
Stałością zwalczą każdą losu zm ianę.—

Fi: O  a. —

S z a r a d a .

Me pierwsze w liter rzędzie — w dwóch następnych zgłoskach, 
Szuka wieśniak pociechy, przy trudach i troskach —
Trzecie z czwartćm narzędzie z rośliny uwite —
W szystko imie potwarzą i chwałą okry te.—

Znaczenie Zagadki w przeszłym  Numerze: Czas.
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